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Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym pi t: „Nauka Katolicka“ i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło*. Przed- 
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „Wia- 
rus Polski" zapisany jest w cenniku pocztowym pod li- 
terą T. nr. 106. — W księgarni w Bochum 1 mr. 25 Ę 
A z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. 


MÓDL SIĘ I PRACUJ! 


IARUS POLSKI 


Za ingeraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol- 
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się. 


Tir 143. 


— a 


Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
«niemczyć się pozwoli! 

p 
Na miesiąc grudzień 
zapisywać można 


„Wiarusa Polskiego 


który wraz z bezpłatnymi dodatkami: „Nauką 
Katolicką* i „Zwierciadłemć, kosztuje 

tylko 50 fenygów, 
a z odnoszeniem do domu 10 fen. więcej. 


- Polacy na obczyżnie. 


Gelsenkirchen. Czytając w nr. 189 
„Wiar. Pol.“ korespondencyę z okolicy Gel- 
senkirchen, postanowiłem odpowiedzieć szan. 
koresocndentowi na jego słuszne żale, bo i 
mnie serce nieraz się kraje, gdy widzę opie- 
szałość Rodaków. Korespondent pisze, iż trzeba 
urozmaicać zebrania przez wygłaszanie odczy- 
tów, a dalej przez śpiew i deklamacye. Zą- 
danie to najzupełniej słuszne, ale wszystkie te 
środki nie wiele pomogą u wielkiej części na- 
szych Rodaków. Powiem szczerą prawdę 
otwarcie, choć się to może niejednemu podobać 
nie będzie. Nasamprzód winą, iż członkowie 
na zebrania tak nielicznie się zbierają, jest to, 
iż większa część, chociaż zapisze się do towa- 
rzystwa, to czyni to niejako z przymusu. 
Otrzymawszy książeczkę z ustawami, ani po- 
myśli o tem, aby ją przeczytać, sądzi bowiem, 
(iż dosyć zapłacić te kilka groszy składki mie- 
sięcznej, a o resztę to starać się winien zarząd. 
Członkowie za mało interesują się sprawami 
towarzystwa, to też niektórzy ani nawet na 
uroczystości przez towarzystwa urządzane nie 
zajrzą. Gdy przyjdzie niedziela, to mało kto 
pomyśli o zebraniu towarzystwa, bo wolą czy 
to we własnym domu, czy też u sąsiada lub 
znajomego zagrać w karty i pohulać. Tak 
bawią się starzy, tak bawią się młodzi, a gdy 
im kto wspomni o towarzystwie, to powiedzą, 
że towarzystwo nie zając, to nie ucieknie. 
Skarci kto opieszałość członków w towarzy- 
stwie, to źle. Winni, nietylko że nie myślą o 
poprawie, ale jeszcze się gniewają o prawdę. 
Niejeden nie wie o Bożym świecie, gazety ża- 
dnej nie czyta, na zebrania nie uczęszcza a i 
do kościoła idzie z trudna i tak żyje z dnia na 
dzień, byle żyć. Dopóki ogół Rodaków nie 
porzuci tej grzesznej opieszałości, to prezeso- 
wie mogą się zapracować, a wiele nie zdołają 
zdziałać. Czas najwyższy, abyśmy zabrali się 
rączo do pracy w naszych towarzystwach, je- 
żeli one mają odpowiedzieć należycie swemu 
zadaniu, ale do tego potrzeba wspólnego dzia- 
łania członków i zarządu. Gdy to nastąpi, 
wtenczas owoce tej pracy wnet się pokażą. 


O kolonizacyi 


w Wielkiem Księstwie Poznańskiem i Prusach 
Zachodnich podają pangermańskie „Alldeutsche 
Blätter“ następujące szczegóły: 

Z 141 dóbr rycerskich, które komisya 
kolonizacyjna dla W. Ks. Poznańskiego i Prus 
Zachodnich zakupiła do końca 1895 roku, roz- 


Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy M 


Bochum, sobota, 5 grudnia 1896. 


althesorstrasse 17a na dole. — Adres: Wiarus Polski, Bochum. ——— 


parcelowano do 1-go kwietnia 1896 roku 109 
obejmujących obszar 67,490 ha, z tych obsadzono 
całkowicie lub częściowo kolonistami niemie- 
ckimi 74 majątków. Z 1784 osadników pocho- 
dzą z niemieckich części Poznańskiego i Prus 
Zachodnich 710 (39,807), z głębi Niemiec 911 
(55 55/0) i to z Prus Wschodnich 18, z Mar- 
chii 227, z Pomorza 151, ze Slązka 131, z 
Saksonii 46, z Westfalii 197, z Hesyi 24, z 
prowincyi nadreńskiej 49, z Wyrtembtergii 54, 
z Rosyi 83 (4,65%). 1658 osadników należy 
do wyznania ewangelickiego, katolików jest 131. 
Wsie Lawau (?), Pirschiitz (Pierzchno?), Bie- 
chowo-Ossowo, Kaczanowo i Falkenau (?) osa- 
dzono kat likomi niemieckimi, wszystkie inne 
kolonie ewangelikami. Uprzywilejowanie ewar- 
gelików Niemców ma swój słuszny (???) powód, 
zrobiono bowiem doświadczenie (?), że w osta- 
tnich 40 do 50 latach spólonizowano (?) licznych 
niemieckich katolików w Prusach Zachodnich 
i W. Ks. Poznańskiem (statystyk Fircks podaje 
ich liczbę na 45 tysięcy), pedezas gdy ewan- 
geliccy Niemcy także w mniejszych grupach 
w pośrodku polskich okolic zachowali jądro 
niemieckie nawet w najtrudniejszych warunkach. 
Największemi osadami są Niemieckie Wilkowo 
(65 osad), Bobrowo x59), Storki (55), Ryńsk 
(51), Friedrichskóhe (7) (49), Zurawiniec (49), 
Wielkie Zalesie (45) i Neu-Zedlitz (?) (41). 

Do końca 1895 roku zbudowano 66 no- 
wych szkół niemieckich (czytaj: protetestanckich! 
przyp. Red.). Ewangelickie zbory w Łubowie, 
Zernikach i Niem. Wilkowie służą już para- 
fianom, zbory w Grievenhof(?) Strzyżewie i 
Bukówcu niebawem zostaną poświęcone (?). Dla 
Orchowa, Ryńska, Lossburg (?) i Gryźlina pro- 
jektowane są budowy kościołów ewangelickich. 
Nadto otwarto w mniejszych koloniach 11 sal 
do modlitwy (dla protestantów !). Najliczniej 
rozsiane są dobra komisyi kolonizacyjnej w po- 
wiatatach gnieźnieńskim (15), żnińskim (15), 
wrzesińskim (12), wągrowieckim (10), brodni- 
ckim (8), średzkim (7), jarocińskim (6) i wit- 
kowskim (6), a więc w powiatach położonych 
na wschód i pó!noc-wschód od stolicy prowin- 
cyonalnej Poznania i między Toruniem a Lu- 
bawą, nie daleko od granicy rosyjskiej. W 
wielu koloniach założone zostały Towarzystwa 
rólnicze i kasy Rajffelsena. W 74 nowych 
miejscowościach niemieckich mieszka obecnie 
około 9400 Niemców i 800 Polaków. Ostatni 
są po większej części służebnikami i rzemie- 
ślnikami. 


Ze stosunków górnoślązkich. 


W „Katoliku“ czytamy: Bytomska poli- 
cya a wolność obywatelska podług konstytucyi 
pruskiej. W sobotę zdarzyło się w Bytomiu 
coś dotąd niesłyckanego. Towarzystwo Górnc- 
ślązkich Przemysłowców chciało wieczorem na 
gali „Domu katolickich związków* urządzić 
„Wieczorek Mickiewiczowskić dla członków i 
ich dorosłych krewnych. Miał być odczyt, 


deklamacye i śpiew. Zarząd zameldował parę | 


dni przedtem ów wieczorek. Na policyi ustnie 
oświadczono, że wszystko jest w porządku. 
Zresztą policya nadesłała poświadczenie zamel- 
dowania „zebrania* na sobotę, chociaż towa- 
rzystwo zameldowało „urcczystość pamiątkowąć 
(Gediichtnissfeier). Nie przypuszczając, że będą 
jakiekolwiek trudności, albowiem od 7 lat 
urządzało towarzystwo wieczerki bez przeszkód, 


Rok 6, 


przybyli członkowie z rodzinami dość licznie 
na salę. Było także 2 policyantów, Hanne- 
bohm i Halupnik, a nawet inspekter Bender 
zajrzał dwa razy na salę. Gdy śpiewacy od- 
śpiewali „Bracia rocznica“, zabrał Hannebohm 
tekst śpiewu od dyrygente, następnie kazał 
wyjść kobietom, a gdy przewodniczący zagaił 
kilku słowami wieczorek, oświadczył mu, że 
ani on, ani Halupnik nie potrafią tak dobrze 
po polsku, iżby mogli wszystko zrozumieć i 
skutecznie dozorować zebranie. Dla tego żąda, 
aby wszystko odbyło się po niemiecku. Na to 
odpowiedział przewodniczący, że takie oświąd- 
czenie go bardzo dziwi, albowiem właśnie 
Hannebohm i Halupnik dozorowali od lat ze- 
brania towarzystwa. Towarzystwo jest polskie, 
dla tego nie będzie obrad niemieckich. Prze- 
wodniczący zamknął posiedzenie i członkowie 
rozeszli się zupełnie spokojnie. 

Rozumie się samo przez się, że towarzy- 
stwo poczyni odpowiednie kroki, aby takiemu 
postępowaniu policyi koniec położyć. Podług 
konstytucyi pruskiej mają wszyscy obywatele 
państwa pruskiego prawo, odbywać zgroma- 
dzenia. Na tych zgromadzeniach zaś mogą 
używać języka jakiegobądź, mianowicie też 
polskiego, o czem istnieje nawet wyrok naj- 
wyższego sądu administracyjnego (Oberv'rwal- 
tungsgericht) z dnia 26 września 1876. 


Ziemie bolskie. 


> Z Prus Zaer., Warmii i Hazar’ 

Pelplin. Tak rychłej zimy prawie nikt 
nie pamięta. Mróz bywał w listopadzie w nie- 
które lata dość znaczny, ale tyle śniegu, co 
w tym roku, w tym miesiącu nigdy nie spadło. 

Olsztyn. W piątek wieczorem wybuchł 
ogień w kościele katolickim. Szkody obliczają 
na 30000 marek. Ogień wybuchł po za Mels 
kim ołtarzem, który też do szczętu spłonął. 
Pastwą płomieni stał się także w wielkim oł- 
tarzu umieszczony kosztowny starożytny obraz, 
przedstawiający zdjęcie Chrystusa Pana z krzyża. 
Również popękało okno kolorowe po za ołta- 
rzem. Uratowano tylko Przenajświętszy Sa- 
krament. Przyczyna ognia dotychczas nie wy- 
jaśniona. — Ołtarz był zabezpieczony na 12 
tysięcy marek, okno na 3500 marek. 

Grudziądz. Sekretarz towarzystwa ha- 
katystów, Binzer, nieczuły na mróz i śniegi, 
zaczyna objeżdżać miasteczka Prus Zachodnich ; 
jutro będzie miał wykład w Grudziądzu, po- 
czem jedzie do Susza i dalej. 

Olsztyn. Zmarła tu wdowa Wagner we 
wieku 101 lat. 

W Janiszewku zdarzył się w ponie- 
działek 30-go z. m. okropny wypadek. W do- 
mu p. R. bawił się nabitą strzelbą w nieobe- 
cności gospodarza pochodzący z Pelpliga P. i 
przez nieostróżność zastrzelił 21-letnią dzie- 
wczynę Gracza, która natychmiast skonała. 


* Ze Slązka ezyli Starej Pociski. 

Bytom. W fabryce krzesełek Rosego 
spadło kilka desek na robotnika Przybyłę, ro- 
dem z Opawy, i tak go zgniotły, że zmarł na- 
zajutrz w lazarecie, dokąd go przetransporto- 
wano. — Na piecu w pewnej cegielni pod 
Eintrachthutą znaleziono nieżywego mężczyznę, 
nazwiskiem Slakowski, z Mikulczyc.  Zasnął 
on niezawodnie na piecu, gdzie mu było ciepło. 
i udusił się wyziewami z pieca uchodzącymi. 


Kamień. W zeszłym tygodniu poszedł 
9-letni szkolarz Gołąbek na ślizgawkę i zarwał 
się. Gdyby nie majster rzeźnicki Kozik i go- 
spodarz Danecki byłby się niechybnie utopił. 

Chrapkowice. Ks. prob. Jan Scholz 
z Chrapkowic został przez J. Em. ks. kardy - 
nała zamianowany dziekanem dekanatu w Strze- 
leczkach. 

Trębaczów (w powiecie sycowskim). 
W niedzielę rano zmarł proboszcz tutejszy, 
komisarz książęco - biskupi i dziekan ks. Zaja- 
dacz. Urodzony w roku 1834 i wyświęcony 
1859 r., zawiadował tutejszą parafią od roku 
1873 i był wielką podporą stronnictwa centro - 
wego w tych okclicach, zwłąszcza w czasach 
kulturkampfu. Niech odpoczywa w pokoju! 


* Z Wiel. Ks. Poznańskioge. 


Gostyń. Dnia 30-go listopada zmarł po 
kilkutygodniowych cierpieniach, cpatrzony Sa- 
kramentami św., ks. Marcin Leon Matuszewski, 
prob. w Kunowie pod Gestyniem, w 61 roku 
życia a w 80 roku kapłaństwa. Umarł w dniu 
św. Andrzeja apostoła, który jest tytularnym 
patronem kościoła kunowskiego. 

Poznań. Pan baron Stan. Całapowski 
wydał list otwarty do Niemców p. t. „An meine 
deutschen Collegen und Freunde.“ W liście 
tym przypomina, że czasu swego, gdy posło- 
wie polscy zamierzali wnieść interpelacyą 
w sprawie stowarzyszenia hakatystów, ówcze- 
sny minister spraw wewnętrznych Koeller 
oświadczył poufnie, że i on przy tej sposobno- 
ści wystąpi przeciwko stowarzyszeniu temu, 
bo uważa je jako zsłożone w celu zwalczania 
polityki cesarskiej. Później atoli, podczas 
obrad nad interpelacyą, nie tylko, że nie do- 
trzymał tego przyrzeczenia, ale wprost bronił 
rycerzy trzech liter i ich celów. W dalszym 
ciągu listu wzywa pan baron Niemców w Księ- 
stwie, ażeby wyswobodzili się z pod wpływów 
spółki i żyli w zgodzie i pokoju z ludnością 
polską, która szczerze tego pragnie. Jeżli nie 
powiedzie się poskromić burzycieli agitacyi 
spółki, czeka dzielnice nasze smutna przyszłość. 

Srem. Z tryumfem podncsi prasa szo- 
winistyczna, iż robotnik Śztyller ze Sremu, 
którego ojciec w ten sposób swoje nazwisko 
pisał, otrzymał sądowy nakaz, żeby się odtąd 
pisał Stiller, a zarazem nałożono na niego karę 
150 mr. za nieprawną zmianę nazwiska. Jak- 
kolwiek dla robotnika 150 mr. ciężki to orzech 
do zgryzienia, to przecież powątpiewać można, 
aby germanizacya cokolwiek na tem zyskała. 
Stiller pozostanie zapewne tak dobrym Pola- 
kiem, jakim był Sztyller. 

Gniezno. W tutejszej prywatnej wyż- 
szej szkole żeńskiej panny Oelichs udzielano 
uczennicom Polkom nauki języka polskiego. 
Niedawno temu zakazano, jak wiadomo, roz- 
mawiać im między sobą po polsku; obecnie, 
wskutek rozporządzenia ministeryalnego, po- 
bierać będą naukę języka polskiego tylko dzie- 
wczęta w wieku 9 do 11 lat. 


Wiadomości ze swiatu. 


Berlin. „Reichsanzejger* ogłasza prze- 
pisy wykonawcze do ordynacyi procederowej. 
Mające od 1 stycznia 1897 r. moc obowięzu- 
jącą przepisy dotyczą prowadzenia handlu ze 
strony agentów handlowych i handlu domo- 
krążnego. > 

Z Hamburga donosi „Neue Freie Presse“, 
że pomiędzy Włochami a Rosyą istnieje tajny 
układ tej treści, że Włochy zgadzają się na po- 
litykę rosyjską w sprawie wschodniej, a nato- 
miast otrzymają poparcie Rosyi w razie zawi- 
kłań politycznych, któreby mogły oddać króle- 
stwo pod protektorat Fraacyi. Gdyby przy- 
padek taki miał nastąpić, to jest w razie nie- 
„ Bzeżęśliwej dla Włoch wojny z Francyą, pod- 

jęłaby się Rosya peśrednictwa w Paryżu na 
rzecz Włoch. 

Bułgarya. Wybory, które się w Buł- 
garyi zeszłej niedzieli odbyły, wypadły w ca- 
łym kraju po myśli rządu; ani jeden z przy- 
wódzców stronnictwa opozycyjnego nie wnij- 
dzie do Sobrania — wszyscy przepadli: Rado- 
sławow, Gregow, Zankow i Karawelow. 

Hawana. Na torze kolejowym Jucaro- 
Moron wykoleili powstańcy za pomocą bomby 
dynamitowej pociąg z wojskiem hiszpańskiem. 
Wywiązała się walka, w której Hiszpanie z 
małemi stratami zwyciężyli. 


WIARUS POLSKI 


Rzym. Deputowany Imbriani wn ósł in- 
terpelacyę, żądającą wyj śnienia co do polityki 
rządu w Afryce. Imbriani pochwala zawarcie 
pokoju i żąda, aby rząd zrzekł się tej kolonii. 
Prezes ministerstwa Rudini wyjaśnia położenie 
rządu po bitwie pod Abba Carima. Rząd z 
rozwagą zawarł pokój. 

Paryż. Cesarzowa austryacka przybyła 
do Paryża. Prezydent Faure powitał cesarzo- 
wą na dworcu, poczem udała się w dalszą 
podróż do Biarritz. 

Rzym. O posłuchaniu króla serbskiego 
u Ojca św. podajemy następujące szczegóły: 
W przedpokoju sali tronowej, gdzie gwardya 
szlachecka i pałacowa tworzą szpaler, wycho- 
dzi na spotkanie króla monsg R'gg: i po kró- 
tkiem powitaniu zaprasza go do Jego Świąto- 
bliwości, mówiąc to. ctwiera drzwi do wspa- 
niałej sali troncwej. 

Ojciec świę:y. ubrany w komżę z białego 
jedwabiu, obszytą koronką i takiegoż koloru 
sutannę, ma no ramionach czerwony płaszczyk, 
tegoż keloru stułę, biały pas z herbem złotym 
i białą czapeczkę, z pod której wypływają 
białe kędziorki włosów. Siedzi na tronie, 
trzymając w ręce książkę do nabożeństwa, 
wygląda zdrowo i raźno na swój podeszły 
wiek. Na widok wckodzącego króla podnosi 
się, zdejmuje okulary i schodzi po stopniach 
tronu. Monsgnore Riggi od progu powiada 
silnym głosem: „Jego Królewska Mość Ale- 
ksander serbski“. „Niech będzie pozdrowiony“ 
— odpowiada Ojciec święty. Król przykięka, 
aby pocałować rękę papieską, ale Jego Swią- 
tobliwość podnosi go i obejmuje, następnie 
skinieniem oddala msgr. Riggi, który wychodzi, 
zamykając drzwi za sobą i zostawiając Ojca 
świętego samego z gościem. 

Po audyencyi, która trwała blisko godzinę, 
król przedstawił Ojcu św. swą świtę. O go- 
dzinie 4 minut 20, ucałowawszy powtórnie 
rękę Jego Świątobliwości, król Aleksander opu- 
ścił salę tronową, udając się z wizytą do kar- 
dynała Rampolli, sekretarza stanu, jak zwykli 
czynić odwiedzający Papieża monarchowie. — 
Opuszczając pałace apostolskie, król serbski 
odprowadzony został przez dostojników Waty- 
kańskich z zapalonemi pochodniami aż do 
bramy Meaniczej. 


z różnych stron. 


Bochum. Państwowy urząd pocztowy 
zwraca się i tego roka z prośbą do publiczno- 
ści, aby z wysyłaniem paczek na Boże Naro- 
dzenie nie zwłóczono aż do ostatniej chwili, 
bo wtedy poczta nie może ręczyć za to, że 
paczki wczas doręczy, komu należy. Paczki 
winno się zapakować trwale, a napis na nich 
winien być wyraźny i dokładny, a tak przy- 
twierdzony, żeby nie mógł odpaść. Dobrze 
jest dodać także nazwisko odsyłającego, aby 
można paczkę zwrócić w razie, gdyby albo 
adres był błędny albo też przekaz (Begleit- 
adresse) zaginął. Kto się do tych wymagań 
ze strony poczty stawianych nie stosuje szko- 
dzi sam sobie. 

Courl pod Dortmundem. Niedaleko sta- 
cyi Courl wykoleił się pociąg. Kilka wagonów 
zostało zniszczonych. Nikt nie został okale- 
czony. 

Kirchlinde. W kopalni „Westhusenć 
został okaleczony górnik Franciszek Kłosowski, 
który wskutek: odniesionych ran niebawem 
umarł w dómu chorych. 

Hamburg. Zawiesiło dotąd pracę 14,500 
robotników okrętowych i portowych wszelkiego 
rodzaju. Z kasy strejkowej zaczęto świętującym 
wypłacać wsparcie. Zebrano na ten cel 75 
tysięcy marek. Układy pomiędzy robotnikami 
a pracodawcami rozbiły się. 

Bremerhaven. Tutejsi robotnicy po- 
stanowili na odbytem zebraniu publicznem 
wspierać pieniężnie strejkujących robotników 
hamburskich. 

W Mylhuzie w Alzacyi zgorzała wczo- 
rajszej nocy wielka przędzalnia jedwabiu Spin- 
nera i Spółki. 

Z Ilmenau w Turyngii donoszą, że pod 
przechodzącym pociągiem zarwała się dawniej- 
sza kopalnia srebra na kilka sążni głęboko, 
pociąg jednakże szczęśliwie przejechał, pomimo, 
że szyny zaczęły się na bok usuwać. Ziemia 
jeszcze ciągle się usuwa. Szyny wiszą na 100 
metrów długości nad przepaścią. Komunikacya 
na dłuższy czas przerwana, gdyż dół teraz za- 
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sypać trudno, a nowego- toru kłaść nie mogą, 
albowiem musianoby wielką górę przekopywać. 
Turyngia jest bowiem krajem bardzo górzy- 
stym. 

ź Zły żart. Pod Piłkałami w Starych 
Prusach puścił się przed kilku laty jedy- 
nak pewnej wdowy zaraz po wyzwoleniu 
na czeladnika piekarskiego gdzieś w świat i 
długie lata nie dał nic znać o sobie. Matka 
była pewna, że już nie żyje. Teraz przyszedł 
on do matki, ale jako żebrak, na który to wi- 
dok nędzy i opuszczenia matka trupem padła 
na miejsca. A był to tylko zły żart ze strony 
syna, który dorobł się w świecie mająteczku 
i dobrze mu się wiedzie na własnej piekarni. 
Na widok nieszczęścia, którego narobił. takie 
uczuł wyrzuty sumienia, że rozum utracił. 

Końskie w Polsce rosyjskiej. W tutej- 
szem miasteczku nastąpił straszny wybuch. 
Dwa domy zawaliły się na miejscu, a szyby 
w całem miasteczku potrzaskane. Z pod gru- 
zów wydobyto kobietę obłakaną, a może 1 daje 
obłąkanie. Sledztwo nie wykazało dotąa nie 
pewnego. Jest przekonanie, że w obu domach 
znajdowały się składy bomb dynamitowych, 
nagromadzonych przez nihilistów. Czy wy- 
buch nastąpił z nieostróżności, czy go też spo- 
wodowano z obawy przed zdradą, także nie 
wiadomo. Policya aresztowała kilkansście 
osób, ale sprawa się nie wyjaśniła. 

Nowy Jork. W nzinach nad rzeką 
Mississipi panuje zawieja śnieżna. Tu i owdzie 
leży śnieg na 5 stóp. Mrozy są wielkie. Po- 
ciągi albo się spóźniają, albo nie nadchcdzą 
wcale. Zmarniało wiele bydła. Dcnoszą, że 
zmarzło pięciu ludzi i obawiają się, że zginęło 
jeszcze więcej osób. l 


Pożyteczne wiadomości. 


Według rozporządzenia zarządu kolei 
podróżujący 4 klasą nie mają prawa do obsa- 
dzenia miejsc do siedzenia, tylko kto pierwszy, 


ten lepszy, usiąść może, gdyż ławki są tam usta- 


wione dla wypcczynku wszystkich podróżnych. 
A więc nie wolno także obkładać miejsc rze- 
czami. 

Chłopey, roznoszący gazety, składają je, 
nie zastawszy abonentów w domu, niejedno- 
krotoie na progu przed drzwiami mieszkania. 
Zdarza się, że inne osoby, widząc gazety, 
przywłaszczają je sobie. Uczyn ła to też pewna 
kobieta w Berlinie. Abonent, dowiedziawszy 
się o tem, zaskarżył ją, a sąd uznając ten 
czyn za kradzież, skazał nieposzlakowaną do- 
tychczas kobietę na dzień więzienia. Wyższa 
instancya zatwierdziła ten wyrok. 

Zarząd kolejowy ponownie przywodzi 
na pamięć swym urzędnikom wyższym i niż- 
szym, iż wskakiwanie podróżnych do wagonów 
z miejsca ruszesjącego pociągu surowo jest za- 
kazane. Urzędnicy, którzy na to nie baczą, 
będą surowo karani. Podróżni, którzy do tych 
przepisów się nie zastósują, narażają się także 
na karę. 


Rozmaitości. 


„Bismarck idzie, Kominiarzem stra- 
szą u nas niegrzeczne dzieci, a w Niemczech — 
Bismarckiem, nawet na dworach książęcych. 
Ciekawą anegdotę opowiada anonimowy autor 
wydanego obecnie dzieła o wpływie kobiet na 
politykę pruską. Dzisiejsza cesarzowa niemiecka, 
Augusta Wiktorya, jest córką pretendenta do 
tronu szlezwicko - holsztyńskiego, pretend: nta, 
którego Prusy popierały gdy prowincye były 
pod berłem duńskiem, później jednak zosta- 
wiły go na piasku, biorąc zawojowany kraj 
dla siebie. Można sobie wyobrazić, że w do- 
mu zawiedzionego księcia nie cieszył się Bi- 
smarck miłością, nie mówiono tam o nim nie 
dobrego. Małą księżniczkę, gdy była niegrze- 
czną, straszono „Bismarck idzie“, co natych- 
miast skutkowało, księżniczka wyobrażała sobie 
bowiem pod tem mianem najstraszniejszego po- 
twora. Pochlebne dla żelaznego kanclerza! 


OD REDAKCYIL 
Do Kolonii. Zamieścimy w przyszłym tygodniu. 
Panu Ger. w Hüllen, Wydrukujemy wkrótce, 


Do dzisiejszego numeru załączamy nad- 
zwyczajny dodatek. Dalszy ciąg powieści 
„Górskie zamczysko* znajduje się w tymże 
dodatku. 
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Tow. polsko-katolickie św. Józefa w Horsthausen 


{podaje swym członkom i wszystkim Polakom w Horsthausen i okolicy 


„do wiadomości, iż we wtorek dnia 8-go grudnia po południu o godz. 4 
-odprawione zostanie nabożeństwo polskie. Sposobność do spo- 
wiedzi św. jest w poniedziałek po południu T-go i we wtorek 8 bm, 
*Po nabożeństwie polskiem odbędzie się zebranie tow. O liczny udział 
-w nabożeństwie i w zebraniu prosi Zarząd. _ 


Towarzystwo świętego Kazimierza w Baukau 
„podaje swym członkom do wiadomości, iż we wtorek dnia 8-g0 grudnia 
„(Niep. Pocz. Najśw. M. P.) odbędzie się wałne zebranie po poł. 
o godzinie 4-tej. „Porządek obrad: 1) wpłata miesięczna, 2) wpis no- 
wych członków, 3) wypłata chorym, 4) obór rewizorów kasy, 5) o gwia- 
-zdce. O liczny udział uprasza Łarząd. 


Towarzystwo świętego Andrzeja w Bochum. 

W przyszłą niedzielę dnia 6-go grudnia o godzinie 4-tej po po- 
-łudniu odbędzie się W lokalu zwykłych posiedzeń u p. Merskempera 
Miihlenstr. nr. 15 


walne zebranie, W 
na którem będą obrady O gwiazdce, a i inne ważne sprawy są do za- 
«łatwienia. O liczny udział członków i gości uprasza ` Zarząd. 


Ueckendorf. 


Podaję członkom Koła śpiewackiego „Sokół“ do wiadomości, iż 
zgromadzenie miesięczne odbędzie się dnia 6-go grudnia o 
„godzinie 4-tej PO południu. Po uskutecznieniu płaty miesięcznej i wpi- 
su nowych cołonków, nastąpi wieczorek Adama Mickiewicza. 
"© liczny udział prosi Michał „Jagielski, prezes. 


Ogłoszenie. 
Towarzystwo św. Szczepana w Habinghorst 
podaje do wiadomości, iż w niedzielę dnia 3-go stycznia 1897 roku o 
„godzinie 2-giej PO połuduiu cdbędzie walne zebranie w lokalu po- 

siedzień u wdowy p. Wessels w Habinghorst. 

Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie zarządu, 2) obór członków 
zarządu na rok 1897, 8) obór lokalu posiedzeń na rok 1897, 4) zmiany 
ustaw, 5) przyjmowanie nowych członków. 

Uwaga: Członkowie, którzy są zalegli ze składkami miesię- 
cznemi, a od zarządu nie mają przedłużenia, nie mają prawa do głoso- 
wania. Składki miesięczne przyjmuje się aż do otwarcia posiedzenia, 
także aż do tego czasu udziela się przedłużenia. 

Zarząd: Jan Kostuj, przewodnicyący. 
—— A 
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igwiazdkowe 


Dia dzieci: 


Elemen tarz polski z obrazkami. Cena 80 fen., z przes. 40 £. 
Katechizm rzymsko-katolicki. Cena 35 fen., z przes. 45 f. 
Dzieje święte (Historya biblijna). Cena 40 f., z przes. 50 f. 
Złota książeczka dla dzieci, zawierająca piękne przy- 
kłady o czwartem przykazaniu Bożem tj. o czci rodziców, krewnych, 
księży, nauczycieli, opiekunów, 
Cena za egz. oprawny 1,25 mr., z przes. 1,35 mr. 
Mała historya Polski z licznymi obrazkami. 
«z przes..30 fen. 
Dzieje Polski z wielu obrazkami. Cena za egz. w 
wnej oprawie w płótno tylko 90 fen., z przes. 1 mr. 
Książeczki obrazkowe zaopatrzone w piękne wierszyki 
dtd. a mianowicie: Bławatek, Czołem, Fiołek, Niezabudka, Pierwiosnek, 
Różyczki, Spioszek, "Trzewiczek. Cena 25 fen., z przes. 30 fen. 


la starszych: 

Ks. Goffinego Książka do oświecenia i zbudowania 
„duszy chrześciańsko=katolickiej, czyli Wykład lekcyj i ewangielij. Ce- 
ną za egz. pięknie oprawny 5 mr., z przes. 5,50 mr. 

Bzieje Polski do najnownych czasów treściwie opowiedzia- 
ne. Cena egz. oprawnego w płótno 2,50 mr., z przes. 2,80 mr., egz. 
«w zwykłej oprawie 2 mr. z przes. 2,30 mr. 

mMałowniczy opis Polski. Cena 3,50 m. z przes. 3,80 m. 


Cena 30 fen., 


gusto- 


Adres: „Wiarus Polski‘, Bochum. 
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Kolędy i pieśni 
ma Boże Narodzenie. 
Cena 30 fenygów, z przesyłką 35 fenygów. 
Adres: „Wiarus Polski“ Bochum. Maltheserstr. 17a. 


2% Paletoty 


przy zakupnie od 25 mr. 


4 
* 
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6 metrów dobrej 


dobroczyńców i w ogóle starszych osób. | 
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Na święta 
polecam szanownym kg w 
Bickern i okolicy różne to- 
wary kolonialne w najle- 
pszym gatunku po cenach nader 
umiarkowanych. Szczególnie zaś 
polecam : wyborną okrasę, masło, 
ser, polską kiełbasę, kiszki, kawy 
w różnych gatunkach, cukier, ja- 
błka, orzechy, pierniki jaja, ro- 
dzynki, śliwki, półgęski, mak, ka- 
szę, ryż jagły, smalec, groch, mą- 
kę i różne inne towary. Proszę 
szan. Rodaków o łaskawe popar- 
cie mego przedsiębiorstwa. 

Towarzystwom polskim 
polecam na gwiazdkę wybor- 
ne jabłka, miech 100 funtowy 
12 marek, z przesyłką franko w 
dom. Proszę o rychłe zamówienia. 


Fr. Mazurek, 


Bickern, Karls'r. nr. 2a. 


Królewicz Lel. 
Cena 15 fen., z przes, 18 fen. 
Adres: „Wiarus Polski*, Bochum. 


Skutki lichego 
trawienia: 


| Liche soki | 


—— 


——— 


| Brak apetytu | 


— 


| Kas krwi | 


—— 


|| Brak krwi | 


| Wzdęcia 


f 


— 


| Zatwardzenie | 


| Bicie serca | 
| __ Ból głowy | 


| Katar żołądka | 


a w w 


| Kurcze żołądka | 


| Zepsuty żołądek | 


| ieumatyzm | 


m szanownym odbiorcom dodać darmo jako podarekx gwia- 
począwszy kapelusz męzki; — 


materyi na suknie. 


— przy zakupnie od 20 mr. 


Szanownym Rodakom polecam 


moje znakomite towary, "jako też. 


prawdziwą tutejszą słoninę, 
polską kiełbasę, 
zawsze świeże jaja, cygara tabakę, 
papierosy itd. Proszę o łaskawe 

poparcie mego przedsiębiórstwa. 

Mateusz Graniczny 
w Bruchu, przy poczcie. 
———— 


eizo 
Polecam mój skład 

skóry na podeszwy, skóry 
na wierzchy, wierzchy 


gotowe 

i wszystkie inne artykuły dla sze- 
wców i skóry wykrawane. Polecam 
się też do wykonywania wierz= 
chów podług miary. 

Bernard Horstmann, 
Horst-Emscher, przy rynku. 
NN 


Zbiór powinszowań 
na imieniny, gwiazdkę, nowy rok 
td. Cena 50 fen., z przez. 60 f. 
Adres: „Wiarus Polski“, Bochum 


LI 
Papierosy 
Wulkan, 
Mariposa, 
Kościuszko 
znów w zapasie. 
Aug. Dórpinghaus, 
Bochum, Humboldstr. nr. 30. 
a 


Prawdziwą 


krakowska kiethasę 


fabrykuje i rozsyła po 90 fenygów 
za funt licząc 


Paweł Kozak,, 


w Mikołowie, G/5l. 
(Nicolai O/8.) 


Toast polski 
wierszem i prozą, czyli zbiór mów 
przy uroczystościach wszelkiego 
rodzaju, jako to przy weselach, 
ważniejszych zebraniach, przy 0b- 
chodach jubileuszowych itd. Cena 
1,20 mr., z drzez. 1,30 fen. 
Adres: -„Wiarus Polski“, Bochum, 


Jeżeli trawienie dobrem 


nazwane być 
do życzenia. 
cej chorób. 
znakomitą 


może, wtedy zwykle i zdrowie ciała nie nie pozostawia 
W lichem trawieniu tkwi przyczyna powstania najwię- 
Szkodliwe skutki można usunąć, jeżeli się wcześnie używa 


dr. Fernest' 2 
esencyę życia. 


Nie jest ona środkiem tajemniczym, lecz wyprobowanym, -przez 
długie pokolenia za skuteczny uznanym, rzetelnym dyetycznym 


środkiem domowym. 


Za pomocą małych wydatków można wielkim nieszczęściom za- 


pobiedz. 
tyt i zapobiega zatwa rdzeniu. 


Po 1/, łyżki od herbaty rano i wieczór spożyta wzmaga ape- 
Łyżeczka pełna od herbaty, przy silniej- 


szych naturach trochę więcej, powoduje regularny stolec i zapobiega ząa= 


twardzeniu. 


Dr. F'ernest'a esencya życia 
fabrykant C. Liiek, Kołobrzeg 


nie powinna braknąć w żadnej familii. 


katy ©. Liicka z Kołobrzegu. 


y nadają swoim wa 
Oszuści 
śladują. Nawet chęć oszustwa jest kary 


Gwarancye dają tylko fabry= 


Trzeba uważać na firmę i znak ochronny. 


śladownictwom podobne nazwy, a 


nawet idą tak daleko, iż zewnętrzne opakowanie na= 


godną. 


Sposób użycia przy każdej fiaszce po 90 fen, 1 mr, 1,50 mr. i 3 mr. 


Rp. 


Należy wziąść 75 g. aloe, 120 g. rze- 


wiznia chińskiego, 75 g. kwiatu cytworowego, 65 
g. lipożywicy amoniackiej, 65 g. grzybu modrze- 


wiowego, 


80 g, dyrakiewu bez opium, Uh B: 


szafranu, 85 g. korzenia goruczki, wszystko do- 
brze krajane, przez 14 dni z 1500 g. 96 proc. 
spiritusem wyciągnięte, a następnie wycisnąć i tyle wody dołączyć. że 


mięszanina zawiera w sobie 30 proe. spiritusn, 


nareszcie przecedzić. 


Wielkie wzięcie! Nadzwyezejne rozpowszechnienie! 
Liczne skutki! 


Zatwardzenie. 


cbwalanych środków. 
jaciel polecił pańską dr. 
flaszki mogę z przyjemnością 


Moja żona zawdzięcza swe terazniejsze zdrowie 


nia godnej esencyi. 


Moja żona cierpiała przez długie lata na 
„żołądek i zatwardzenie, chociaż szukałem pomocy lekarskiej i innych za 
Wszystko było bez skutku, 
Fernesta esencyę Życia. 
donieść. iż zaraz polepszenie nastąpiło. 


aż nam nasz przy= 
Po zużyciu jednej 


tylko pańskiej polece= 


Hirtendorf p. Wildenfels w S. 6 lipca 1896. 


H. Erler, mistrz piekarski 


Prawdziwą esencyę Życia nabywać można we wszystkich 


aptekach w Bochum, składy: 


Hornunga, w aptece pod aniołem (Engel-Apotheke). 
Schulte-Herweling, w Harpen u aptekarza Bussego. w Wat- 


aptekarza 


tenscheid : w aptece „Stadt- Apotheke“, 


w aptece Webera, starej aptece, w aptece 


w „Weitmar u 


w aptece Hoynik w aptece „Ger- 


mania- Apotheke, a prócztego w nieomal wszystkich aptekach w Niemczech 
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g u. Lewin, Bocinwim, Bongardsir. 26. 


Be Pierwszy i jedyny gotowych ubrań skład polski w miejscu. S 
Ubrania dla panów od © mr. począwszy. 
i dia panów od 8 mr. po 
Szuwalówki dla panów od 5,25 mr. począwszy. 
Ubrania dla chłopców od 2,35 mr. począwszy. 


Mimo najtańszych cen postanowiłem my 
zdkowy: przy zakupnie ubrania dla chłopców czapkę; 


cząwszy. 
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Oststragge 36. Oststrasse 36. 
Powodzenie, 


jakie nasze przedsiębiorstwo dotąd w tutejszej miejscowości miało, skło- 
niło nas, iż wybudowaliśmy lokal odpowiadający znaczeniu naszego ciągle 
rosnącego interesu. Dziś, ponieważ nowa budowa została skończona, 
jesteśmy w stanie, naszym szanownym odbiorcom przedstawić 
przeszło 2000 kwadratowych stóp wielki lokal sprzedaży, 
co szanownym odbiorcom wybór w olbrzymich składach czyni wygodnym 
i przyjemnym. 
Wszystkie oddziały naszego nowego składu zaopatrzone są w tak 
wielką ilość najmodniejszych nowości 
od najtańszych do najwięcej eleganckich, 

jak to możliwem się staje tylko w największych domach sprzedaży. 

Wspólne zakupna dla 

34 wielkich domów sprzedaży 
za pośrednictwem własnego centralnego domu zakupna w Kolonii, 
jako też liczony na miliony obrót wszystkich firm Bracia (Gre- 
brider) Alsberg umożliwia nam sprzedaż wszystkich towarów po 
cenach, które każdy kupujący z powodu znakomitej, ściśle rzetelnej 
jakości uważać musi za 
zadziwiająco tanie. 

Naszą niezmienną zasadą pozostaje : 
tylko dobre towary — ceny najtańsze ale stałe. 

W naszym nowym domu sprzedaży zwrócimy szczególną uwagę 
na gotową pościel, której to części interesu dotąd rozwinąć nie 
mogliśmy dla braku miejsca. Zawsze będziemy mieli na składzie wielki 
wybór po różnych cenach 


gotowej pościeli, oraz łóżek drewnianych i żelaznych, 
aby przez to publiczności zakupno ułatwić. 
Nowym artykułem, który dołączyliśmy jest 
e 
= obuwie, = 
które w osobnym oddziale umieściliśmy i publiczności polecamy i to towar 
dobrej jakości. Stósownie do naszej dotychczasowej zasady, i ten artykuł 
tak tanio sprzedawać będziemy, iż każdy odbiorca się będzie mógł 
przekonać iż kupuje u nas korzystnie. 

Sądzimy, że w nowym naszym składzie z powodu zwiększonej 
zdolności konkurencyjnej, jeszcze większą przychylność kupującej publi- 
czności sobie zjednamy. 

Skład nasz wolno oglądać i niekupującym. 


WE Aż do gwiazdki pozostaje nasz skład także w nie” 
dzielę aż do wieczora otwarty. O 


BRACIA ALSBERG 


Telefonu nr. 143. Wattenscheid Telefonu nr. 143. 
Oststrasse 30. Oststrasse 30. 
E S E E M KORCZAKA TERZ. 


Nowo otwarte! <4B$] BES- Nowo otwarte! 


Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny : Antoni Brejski wł. Bochum. — Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego“ w Bochum. 


Dodatek. 


Dodatek do „Wiarusa Polskiego“. 


Nr. 143. 


Bochum, dnia 5 grudnia 1896. 


Rok 6. 


A W estfalska kiyai 


Polecamy uwadze czytelników naszych 
następująca dowcipną rozprawę „Germanii“ o 
szynce westfulskiej w przyprawie politycznej. 
Brzmi ona, jak następuje: 

„Szynka „westfalska cieszy się w szerokich 
krajach niemieckich i po za ich obrębem za- 
głużoną dobrą opinią, której nie chcielibyśmy 
ograniczać; tak jakbyśmy nie chcieli, aby 
zmniejszano dobroć westfalskiej prawdziwej, 
wedle starodawnego przepisu przez najlepszy 
sposób tuczenia nierogacizny, odpowiednie 80- 
lenie i długie wędzenie przyrządzonej szynki. 


W ten sposób otrzymuje szynka nie tylko swój | 


piękny soczysty smak, ale także swoją pra- 
wdziwą barwę naturalną: biało- 
czerwoną i to czerwoną, nieco w karma- 
zynową wpadającą barwę naturalną. „Wyna- 
lazki nowych czasów“ atoli dokazały tego, aby 
westfalskie szynkić nieznanego pochodzenia — 
jak to zwykle obce naleciałości pragną się wy- 
suwa naprzód — wnieść na „rynek świata“, 
które to szynki z westfalskiemi nie mają nic 
wspólnego, krom mięsa wieprzowego. 

Wszystko w nich jest fałszywe. 
Fałszywem jest ich pochodzenie — pochodzą 
zwykle zdaleka — fałszywą „podstawa ich 
bytu“, ponieważ prawdziwe wesifalskie stwo- 
rzenie szczecinowate szuka sobie samo przez 
większą część roku pewnego bytu w rodzimej 
wolności, fałszywem traktowańie szynek przy 
nasalaniu, które winno być bardzo ostrożnem 
i fałszywym wreszcie sposób „zawędzania*. 
Odpowiedn'o traktowana od początku samego, 
stanowi szynka westfalska znakomity środek 
spożywczy, przysmak delikatny. Ale dzisiej- 
sze czasy są niestety zbyt pochopne do falszo- 
wania, zbyt przystępne obcym wpływom, zbyt 
dbające o posp:e hb. 

U fałszywej szynki westfalskiej objawia 
się to po większej części w postaci szybkiego 
peklowania i szybkiego wędzenia; szynki nie 
można już dość szybko zapeklować i uwę- 
dzić i w ten sposób „znacyonalizować* i oto 
zamiast naturalnych środków używa się... octu 
drzewnego! Jak to okropnie smakujć dla pod- 
niebienia westfalskiego! Ale to jest sposób 
berliński. Berlińscy rzeźnicy chcą zrobić krótki 


proces i zamiast wybrać drogę spokojnej. odpo- 


e 

Górskie zamczysko. 

Opowiadanie z piętnastego wieku. 
(Ciąg dalszy.) 

A na podwórcu zamkowym Kisenhold co- 
dziennie mustrował niewielką załogę; ot tak 
z przyzwyczajenia i dla utrzymania porządku 
lub odparcia jakiej garstki niesfornych górskich 


włoczęgów, gdyby im przyszła ochota do bram 


zamkowych zapukać. Nie obawiano się też 
żadnego napadu, boć wiedziano, że w chwili 
tak ważnej dla całych Niemiec, jak obór no- 
wego pana, wszyscy szanujący swą godność 
baroni, pociągnęli na pole obrad i czas jakiś 
przynajmniej zaprzestaną krwawej między sobą 
walki. Ale nie tak myślał baron von Sieben- 
haus, oddawna niechętny Hofsteinom. Posia- 
dłości jego graniczyły z ziemiami Roberta, a 
dumny Siebenhaus zazdrościł przewagi i powa- 
żania, jaką się młody hrabia cieszył. 

— Cóż to, zaledwie wąs mu otarł mleko 
z pod nosa, a już zabiera głos, jak mąż po- 
ważny wiekiem i ciągnie z hufcem na obrady ! 
— wołał w przystępie gniewu i szarpał rudą, 
siwiejącą już brodę. 
Sząnują go, wychwalają jego szlache- 
tność i rozum, najcelniejsze rycerstwo zaciąga 
się pod jego rozkazy, odbiegając mnie! mnie 
com w wojepnem rzemiośle stargał siły! — 
mówił spoglądając na nieliczną garstkę swych 
wojowników. 
I synem się chwali! I w tym dzieciaku, 
który jeszcze ócz dobrze na świat nie otworzył, 
widzą już przyszłego pana zamku, ba i chwały 
rodzica! — dodał niechętnie. Kiedy ja, ja na- 
wet włości moich nie mam komu zostawić! — 
dodał z goryczą. 


wiedniej i powolnej procedury, 
gwałtem. Ocet drzewny atoli nie dokona swego; 
szczypie w język, ma niemiły smąk, niszczy 
apetyt i psuje przyjemność. Znawcy utrzymują, 
i to nie bez słuszności, że westfulska szynka 
najlepiej smakuje i najlepiej służy, jeżeli przez 
odpowiednie, staranne obchodzenie się z nią 
tak stała się delikatną, że „białe“ na szynce 
rozpływa się na języku. W westfalskim, na 
wskroś niemieckim Sauerlandzie — więcej nie 
chciałbym zdradzać — można dzisiaj mieć je- 
szcze ten przysmak. Ale ocet drzewny! Białe 
części szynki, która nigdy nie doznała odpo- 
wiedniego wędzenia, nadaje on — może przy 
pomocy kilku środków zabarwiania — na brze- 


| gu wygląd nieco brunatnawy; ale czerwoności 


szynki nie jest on zdolny dobrze 
ma być prawdziwie czerwonem, 


wydobyć. Co 


da się wyprodukować, a także nie łatwo 
usunąć ? 

Ustawa o środkach spożywczych — nie 
polityczna ustawa — zakazała przy wyrabia- 


niu kiszki brunświckiej używania środków far- 
bujących ; ale brunświcka kiszka nie jest szynką, 
w swych mięszanych częściach musi się zgo- 
odzić na to, że ją siekają (dass sie ge-ha-ck t 
wird), aby ją przyjąć następnie jako miesza - 
ninę pod nazwą kiszki brunświckiej. Szynka 
westfulska nie jest — chwała Bogu — wysta- 
wioną na taką procedurę i nie tak łatwo ja 
zniesie. To, co w Berlinie sprzedawają jako 
Schinkenwurst, nie jest stanowczo wyrobem 
wertfalskin, a także lnbownikom westfalskiej 
kiełbasy niewędzonej radziłbym „usilnie, aby 
uważali na zaufune źródło dostawy. Barwa 
i zabarwianie odgrywają dziś wielką 
rolę. A jeżeli w przyszłym roku droga moja 
w cieniu lasów górzystego Sauerlandu zawie- 
dzie mię znowu do mego pięknego Sanssouci 
i gdy w swej biało-czerwonej niewinności zno - 
wu stanie przedemną westfalska szynka, naten - 
czas piękna biało-czerwona barwa, prze- 
ciwko której nie ma rozporządzenia o barwach, 
rozwceseli m*je oko, serce i usta. Spodziewać 
się należy, że nikt tego nie weźmie za polską 
demonstracyę, chociaż kolor biało - 
czerwony został potępiony w Poznańskiem. 
Oby biało-czerwone szynki westfalskie nie 
ucierpiały z powodu tego rozporządzenia! Nie 
mamy nie przeciwko temu, jesli Hakatyści 


p 
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nie tak łatwo | 


| 
| 


wolą fałszować | gorszyć się będą czystą, piękną barwą szynki 
| westfalskiej, ale przez to nie sprawią przykro- 


ści żadnemu Westfalczykowi. Dopóki jeszcze 
istnieje prawdziwa westfalska szynka, dopóty 
głosić się będzie jej sławę, dopóty też uczyć 
się będzie, co się uzyska przez odpowiednie 
traktowanie biało-czerwonego koloru. Precz 
z octem drzewnym! 

Przy tych uwagach naturalnie nie mieliśmy 
politycznych myśli ubocznych*. 


Z różnych Stron. 


Roehlinghausem. O zamachu dyna- 
mitowym możemy podać następujące szczegóły : 


| Okaleczony Słaap umarł już w domu chorych 


w Eicklu, a Pasolek prawdopodobnie zostanie 
z odniesionych ran wyleczony. Grasedick zo- 
stał lekko okaleczony. — Kto sprawcę zama- 


| chu wskaże otrzyma 300 marek nagrody. — 


| Tego samego wieczora, w którym zamach z0- 


stał dokonany, przybył pewien mężczyzna do 
lekarza w Wanne i kazał sobie opatrzeć ranę. 


| Na tego mężczyznę mieszkajęcego w Watten- 


scheid padło podejrzenie, iż on zamach wyko- 
nał. Sledztwo jest w biegu. 


Steele. W kopalni „Johann- Deimelsberg* 
znalazł śmierć górnik Jan Gierig. 

W Recklinghausen zgorzały zabudo- 
wania gospodarcze gościnnego Brenckmanna. 

Holsterhausen. Budowa naszego no- 
wego kościoła Panny Maryi zostanie wkrótce 
ukończona. 

Berlin. Mordercy radzcy sprawiedliwo- 
ści Lewego, Werner i Grosse, zostali skazani 
każdy na 15 lat więzienia. 

Horst-Kmscher. 30 listopada obcho- 
dził ks. prob. Marferding zupełnie w cichości 
25-letni jubileusz kapłaństwa. Ad multos annos! 

Berlin. Katolickie pisma niemieckie za- 
mieszczają do katolików niemieckich odezwę, 
która wzywa ich do składania datków na bu- 
dowę i urządzenie domu dla robotników w 
Berlinie. Dom ten ma dostać imię Leona XIII 
i ma mieścić 100 łóżek. 

Królewiec. Parowiec kupiecki „Anna“ 
zatonął z ładunkiem całym w bliskości zatoki. 
Pewien nieznany z nażwiska parowiec norweg- 
ski ucierpiał mocno od kry. 


— Ale jedź sobie śliczny i waleczny Ro- 
berciel jedź, obraduj, stary Biebenhaus nie bę- 
die ci w tem przesakadzał. — Zaśmiał się ja- 
koś złowrogo i klasnął w szerokie dłonie. 
Echo klaśnięcie rozniosło, a na wałach ponu- 
rego zamczyska ukazał się giermek. 

— Niechaj się zabierają do marszu! jak 
tylko słońce zacznie się chylić ku zachodowi, 
wyjedziemy za bramę. 

Giermek poniósł rozkaz pana, a złożony 
z wielkiej zbieraniny hufiec zaczął się do drogi 
gotować. 

Baron Siebinhaus nie cieszył się bowiem 
miłością swoich lenników, bo za ziemie, które 
im oddawał, żądał częstokroć usług, które 
z rycerskiem rzemiosłem nic wspólnego nie 
miały. Zresztą dobierał też sobie ludzi podo - 
bnych do siebie, to jest chciwych cudzego do - 
bra. Ci zaś, którzy nie podzielali zasad swego 
zwierzchnika, wyręczali się podczas walki paje- 
mnym żołnierzem, rekrutując go najczęściej 
z włoczęgów i górskich rozbójników, których 
łupy wojenne najwięcej zachęcały do walki. 

Zaraz też jeden z nich się odezwał : 

— Eh, żeby to jaki napad na zamek po 
drodze, naładowałby człek przynajmniej mieszek. 

— I popłukałby porządnym napitkiem gar- 
dło, bo ta lura zamkowa już aż ściska czło - 
wiekowi wnętrzności! — dodał inny, przecią- 
gając sie leniwie. 

A słońce też krąg swój złocisty schylać 
poczęło, gdy ozwał się odgłos bębna wzywa- 
jący do wymarszu. Szczęk oręża i głuche chra- 
pliwe nawoływania rozległy się po podwórcach 
i wkrótce baron Siebenhaus na czele tej zbie- 
raniny opuścił zamek. Nie skierował się on je- 
dnak na główny gościniec, kędy inhi ciągnęli 
rycerze, lecz wąwozem, wśród gór przedzierał 
się w zupełnie inną stronę. 


— Gdzie on nas wiedzie? — zapytał je- 
den z żołnierzy. 

— He, pewnoć my na zdobycz idziemy ! 
— zawołano po niejakiej chwili. 

— Toć nam pod górę piąć się każe, nie- 
chybnie jakiś zamek ma na myśli! — zawołał 
inny, podniecony nadzieją zdobyczy. 

— No, jeśli nie skręcimy karku wśród cie - 


mności, to noc dzisiejsza może nam się lepiej 
niż wszelkie obrady opłacić! — dodał ktoś 
z tłumu. 


I rzeczywiście wielka chciwość, lub też 
chęć zemsty i zawiść, musiała być podnietą tej 
wyprawy. Trzeba było bowiem piąć się po 
stromych górskich ścieżkach, brodzić łożyskiem 
strumieni, lub wśród zarośli siekierą torować 
sobie drogę. 

A tu słońce już zaszło, noc ciemna zapa- 
dać zaczęła, a Siebenhaus wlókł swoją rzeszę 
po tych bezdrożach. Wiókł, bo chciat napaść 
zamek Hofstein w ten sposób, ażeby na głó- 
wnej utartej drodze straż nie spostrzegła idą- 
cych. Nie żałował też osobistych trudów, 
zrestą kazał sobie torować drogę, gdy zaś był 
zmęczonym, kazał się nieść na noszach. A że 
tam padnie jaka setka koni lub ludzi, co go 
to obchodziło! Wreszcie weszli na drogę ró- 
wną, poprowadzoną na stoku góry, 8 wiodącą 
do zamku Hofteinów. 

Noc była pochmurna, wiosenny deszćzyk 
ciął drobną mgłą, ząciemniając jeszcze widno- 
krąg. Chłód się też czuć dawał niepomierny 
lecz cała ta czereda, rozgrzana nadzieją łupu, 
dążyła na oślep bez pamięci. Już, już my-- 
ślano, że uderzą w bramy mało strzeżonego; 
zamku, jak im to Siebenhaus oznajmił, gdy no- 
wa przedstawiła się przeszkoda. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


FAPI O WEZ: 
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Portrety Kościuszki © 


pieszo i na koniu, oraz inne obrazy narodowe bez 
ram po 50 fen. z przes. 75 fen., w pięknych raz 
mach po 8 marki, z przesyłką 4 marki, dalej ni- 
10 mil 4,25 mr. Medale i t. d. sprowadzać mo- 
żna za naszem pośrednictwem po cenie zwykłej, 
Księgarnia „Wiarusa Polskiego 
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Nowe cygaro krakowskie 


przez urząd patentowy potwierdzone (G. M. No. 66126) wyrabiane tyl- 
ko z najlepszego tytoniu, bardzo kształtne, wybornie śmakujące i przy- 
jemnie się w ustach trzymające, poleca 500 sztuk za 9 marek, 250 sztuk 
za Ď marek franko przez zaliczkę. 


P. Pokora, fabryka cygar, 
Wejherowo, (Neustadt W/Pr.) 17. 
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Czemu tak tanie ? 


Bracia Paschke 


Zakład zegarmistrz.-złotniczy t warsztat reparacyjny 
w Ostrowie. 


Tylko dobrze obciągnięte zegarki kieszonkowe, ścienne. 
regulatory, budziki, łańcuszki, kolczyki, broszki, pierścienie z 
kamieniami, ślubne i t. d. we wielkim wyborze goto- 
we i na osobne zamówienia, wszystko pod kilkoletnią gwa- 
rancyą piśmienną przy osobliwie rzetelnej usłudze po uderza- 
jąco niskich cenach. 


Dla tego, 
iż mamy wielki odbyt bo nadchodzą w każdem dniu z wszech 
stron zamówienia i przez wysyłanie podróżującego, tym wię- 
cej zadawalniamy się małymi zyskami. Niegustowne zamie- 
niamy choć po dłużzsem czasie na inne, usługa tylko sumienna. 
Prosimy się przekonać. 
Cenntki gratis i franko. 
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WIARUS POLSKI. 


zegarmistrz i złotnik, 
Oberhausen. Bottrop, 

Marktstr. 19. Poststr 

Polecam mój wielki skład tyl- 
ko dobrych zegarków kie- 
szønkowych, regulatorów i budzi- 
ków, ostatnie od 2,50 mr. począ- 
wszy pod długoletnią gwarancyą, 
jako też towary złote i łańcuszki 
wszelkiego rodzaju. Mój warsztat 
reparatur polecam także uwadze 
publiczności. 

Uwaga. Stare złoto 
biorę w zamian. 


TZIZ 
Zegarek czyscowy 


czyli nabożeństwo codzienne za du- 
sze w czyscu cierpiące oraz go- 
dzinki i modlitwy dla dostąpienia 
szczęśliwej śmierci. 
Cena z przesyłką 50 fenygów. 
Adres: „Wiarus Polski*, Bochum. 


Dzielny ułan 
z wojska polskiego w Hiszpanii. 
Cena 1 mr., z przes. 1,10 mr., za 
egzemplarz oprawny, cena 1,20 m., 
z przez. 1,80 mr. 
Adres: „Wiarus Polski*, Bochum. 


O obowiązku rodziców 
wychowania swych dzieci po chrze- 
ściańsku. Napisał ks. Marcin Ma- 
kowski. Cena-50 fen., z przesył- 
ką 55 fen. 

Adres: „Wiarus Polski“, Bochu m 
Adres: „Wiarus Polski*, Bochum. 


Listownik 
zawierający wzory listów wszel- 
kiego rodzaju. Cena 50 fen., z 
przes. 60 fen. 
ibziwne podróże i przy- 

gody Obierzyświata. 
na lądzie i na morzu, na księżycu 
i wewnątrz ziemi. Zabawne opo- 
wiadanie. Cena z przes. 60 fen. 


i srebro 
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Sprzedaż odbywa się jaż tylko w naszym nowym domu handlowym przy ulicy 


s OQOststrasse nr. 6 1 


Bracia Alsberg, 
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Muzyka! Muzyka! 


Gytra akord. 


z 25 strunami i 6 manuałami. * Dobrze 
wykonane, piękny silny ton, nauczyciel 
zbyteczny. Do każdego instrumentu do- 
daję szkołę do samouczenia (zawiera- 
jącą melodye do tańca. chorałów i pie- 
śni), podług której można się wnet na- 
uczyć gry na cytrze akordowej bez zna- 
jomości nut. Cena za sztukę 12,50 
mr. (z szkołą, dwoma pierścieniami, 
kluczem i piszczałką do podawania tonn. 
Wysyłka franko za zaliczką lub za na- 
desłaniem należytości przekazem po- 
cztowym. Zamawiać proszę w niemiec- 
kimo( zyku. Adres: 


Teodor Barz w Gróssin 


(Pommern ). 
NB. Do każdej cytry akordowej 
dodaję także dwie lalki, poruszające się. 
Płacz Ojców św. 75 fen., 


Tanie i ciekawe książki: geg ginn c ie. 


O obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., Katownie więzie- 
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| nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., Bolesław 40 fen., Sąd Osta- 


teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., Nauka o Szkaplerzach 20 fen., 
Ministrant 15 fen., Pomsta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., Listo- 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., Wesoły Spiewak 30 fen., Lampa Cza- 
rodziejska 40 fen., Koszyk kwiatów 40 fen., Robinson 80 fen., Antoś 
z Skalina 30 fen., Chata Wuja Tomasza 30 fen., Cud rzadki w świe- 
cie 10 fen., Dolina Almeryi 60 fen., Gadu-gadu 30 fenygów, Hirlanda 
10 fen., Historya o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw 40 fen., Obrazki, 
z życia ludu 40 fen., Jaskinia Beatusa 1 mr. Oracye i pieśni weselne 
30 fen., Powieści i gawędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
30 fenygów, Zbieranka 50 fen., Obieżyświat 50 fen., Wesoły Figlarz 
10 fen., Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Żywot św. Patry- 
syusza 20 f. Spiewki światowe 10 fen., Róża z Tannenburga 50 fen.. 
3piewnik polski 50 fen., Sześć ciekawych bajek 30 fen., — Na koszta 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej marki 10 fen. 

Kto zamówi książek powyższych przynajmniej za 8 marki i prze- 
śle pieniądze naprzód, otrzyma przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
wysełamy przy zamówieniu od 3 marek począwszy także za pobraniem 
pocztowem (Postnachnahme) ale ponosimy w takim razie tylko połowę 
kosztów. Wszelkie listy i przesyłki pieniężne adresować krótko 

„Wiarus Polski“ w Bochum, Maltheserstr. 17a. 


Obrazy narodowe. 
Sobieskiego, Kościuszki, pieszo i konno, w ramach pięknych rzeżbio- 


Adres: „Wiarus Polski“, Bochum. I nych 8 mr., bez ram po 50 fen. 


polecają: 


Herne, Bahnhofstrassenecke, 


kaftany, gacie, wełniane kamizelki, pończochy, chustki, rę- 
kawiczki, czapki, koszule normalne, kaftany ze skóry, chu- 
stki na szyje kołnierzyki, mankiety, krawaty, chustki do nosa, 
półkoszulki, parasole, koszule doroboty, spodnie niebieskie, jączici itd. 


Najlepsze i rzetelne towary po najtańszych cenach $% 
HLR RRRA 


ZKKRKKKKKKUKKKIKRKAKKKKKNKAA 
Bracia Hömberg 


(Firma: Gebritder Hömberg) 
Witten, naprzec. poczty, Bahnhofstr, 60, 62. 


%8 
* 
38 
% 
% 
3% 
% 


Za druk, nakład i redskcyę odpowiedzialny: Antoni Brejski wf Bochum. — Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego“ w Bochum. 
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